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Przed wznowieniem roliouall D ekroty p raso w e obow iazuia n a d a P  dziDwiaiącą 0£iP0rfi0ść 1 "ieb̂ ałyrozwó’.-Sa»Mill<ir«ii«lt » H l ż i u a . a . !  • I U W O I  .  Powinno to już przekonać Niemców]
n O n U lO w wLO Ł 11 k l i l l y i l l L  , , a,r ? 2 a w a; zebraniu w mi- stąpiło drogą ustawy, a nie przez uchwałę że jedynie szczerą i dobrą wolą mogą
K o n ie c z n o ś ć  n o l i tv k i  s i l n e i  6 sP” wiedliw° ś :̂, wszyscy zgro- Seimu. dojść do porozumienia z nami. Zawarcie

nok* w n h o r  i i ia m ia n   ̂ mauzeni uznali stanowisko, zajmowane W a r s z a w a .  Polemika co do stanu traktatu handlowego może być zresztą 1
** “ przez wiceministra Cara co do dalszego prawnego, jaki wytworzył się po uchy- obu stron połączone z korzyścią.

Naród polski, na którego dziejach nie- obowiązywania uchylonych przez uchwałę leniu dekretów prasowych przez Sejm Ale też i obie strony, t. j. nletylko Pols-
jednokrotnie zaciążyli złowrogo Niemcy, sejmową dekretów prasowych za jedynie trwa na łamach prasy. Dzisiejszy „Ro- ka. ale ! Niemcy, mają obowiązek roko- ' : ; i
rzecz jasna, nigdy nie mógł żywić do słuszne. botnlk" przyłącza się do opinji, iż de- wanfa traktować rzeczowo,
nich sympatji. Ale usposobiony tak życz- Na zapytanie, czy rząd jest zobowią- krety prasowe nie obowiązują obecnie, N iem cy  z a ś  w  s to s u n k u  d o  n a s  

j  Hwie, jak i pokojowo względem sąsiadów zany do ogłaszania uchwał sejmowych co wynika jasno z art, 44 Konstytucji i w in n i z a p r z e s ta ć  p o d k o p y w a n ia
swoich, naród polski od pierwszej chwili w «Dzienniku Ustaw* dla nadania im ustaw o pełnomocnictwach nadzwyczaj g ra n ic  p o ls k ic h  i p o g o d z ić  s ię  z 
gotów był do zgodnej współpracy z In- mocy obowiązującej — wiceminister Car nycb zarządu. Wobec tego .Robotnik* w y tw o rz o n y m  p o  w o jn ie  s ta n e m  
nymi narodami w kierunku powrotu zdro- utrzymywał, że obowiązek taki istnieje konstatuje, że wszelkie akty zarządzające, r z e c z y .
wych stosunków powojennych. jedynie co do ustaw sejmowych i zwrócił któreby się powoływały na dekret prasa- Jeżeli Niemcy potrafią i zechcą zasto-

To też zawarliśmy już cały szereg Pr^y tej sposobności uwagę, że poprze- wy, nie mają już mocy prawnej. wać się do tego, wtedy nietylko ukłsdy
traktatów, umożliwiających zgodną współ- dnłe zniesienie dekretów prasowych na- gospodarcze, lecz ł stosunki polityczne
pracę na polu gospodarczem i w marcu 1 ■   ..............  .... ..... — —  m—u— ■■ j-------u b między temi dwoma krajami ułożą się
roku 1925 przyszła chwila na zawarcie D a n l f A l a  m l m t i r a ń  n n i e i e A  n i a m i A e l # ! A  w sposób, odpowiadający zgodnemu po-
takiego traktatu z Niemcami. Do zaczę- W O O K O ta  r O K O w a i l  P O I S K O - n i e m i e C K I C M ,  źydu wielkich narodów;
tych wówczas rokowań wnieśliśmy bez- Z a s a d n i c z a  z m i a n a  w  s p r a w i e  u m o w y  e m i g r a c y j n e j .  Tymczasem zaś w  s to s u n k u  d o
względnie dobrą wolę 1 zrozumienie ko- W a r s z a w a .  Pełnomocnik rządu bytków, należności jeńców wojennych N ie m ie c  z a c h o w a ć  w in n iśm y  n a -  
niecznośd uregulowania pewnych kwe- polskiego do rokowań polsko-niemieckich rozrachunku budżetowego, oraz celem d a l p o li ty k ę  s i ln e j  r ę k i  i n ie u s tę -  
stjl, tamujących normalny rozwój go- dr. Prądzyńskiego przybył do Warszawy rozważenia, czy wobec zasadniczej zmia p U w o śd .
spodarczy obu krajów. celem porozumienia się z czynnikami, ny ze strony niemieckiej stanowiska w -----------

Z zdziwieniem jednak spostrzegliśmy rządowemi w sprawach, dotyczących ro sprawie umowy emigracyjnej, należy w S J  _
wkrótce brak tej dobrej woli po stronie kowań prawno-rozrachunkowych z Niem tej ostatniej materji kontynuować roko- K O I S K o  I \ 3 € l 3 f ’S K .  
niemieckiej, a co gorsze, fakty, które za- cami, mianowicie co do ubezpieczeń spo wania. . . . . . . . . . .
świadczyły wyraźnie, iż Niemcy wyko- łecznycb, rent 1 emerytur, wymiany za , )uż wskazywaliśmy na
rzystać pragną tę chwilę, aby w pod- »■  —  .. *0' jakie korzyści czerpią Gdańsk ze swego
stępny sposób w układy gospodarcze n  .■ stanowiska gospodarczego do Polski,
przemycić porachunki polityczne, P O m O C  T i n a i l S O W a  d l a  D a n S t W  Z a a t a k o w a n y c h  stw 'erdzai4 toprzedewszystklem statystyki

5 a f e ś i  S r -  S S : S ' l r f  ■
S ^ l N'emC4W w ,rakla,“ W“ - * * * >  bron? I

Idąc dalej stwierdzić trzeba, że przez . .  Z  ̂ ~  ------------------------------  wskutek strajku węglowego w Anglji.. Zs-
cały okres rokowań handlowych, ciągną- N o w y  p o s e ł  s o w i e c k i  w  W a r s z a w i e .  ^ nęłv czas,ie do P°rtu - raimo
cych się z przerwami około dwa 1 pół Rada komisarzy ludowych mianowała kretarzem poselstw! w Wiedniu, a od r. prawie
roku oficjalne sfery rządowe w Niem- Dymitra Bogomołowa, posłem sowieckim 1924 aż do zerwania stosunków dynio- śc?^354 7tir! ,-i
czech toczyły energiczną kampanję w w Warszawie. Bogomoław przyjadzie matycznych z Wielką Brytanją pełnił w siernniu uhlecrłPCTn rriV„^ huł d
kierunku rewizji granic Polski Kampan- do Polski z początkiem października. funkcje pierwszego sekretarza charge 335 746 Ub'egłeg° roku był° tylko -
ja ta częstokroć groźne nawet przybie- Bogomołow jest dyplomatą młodym. d’affa!res w Londynie cnarge 335,746 t ewmi4da , fthłł „ vn

j podobnej atmosferze nastąpiło też d y ^ b m a f y c z n ą ° ^ 9 2 0 - 5 J m  Ŵ ? w łS e g o  Wojkowa Zabit6g° ^  S° ‘ t? masę towarów, jaka H
« użyły pretekstu z dziedziny politycznej. n  ,  .  T ,  .  !edn^ 1 druS4 stronę, pozostawiając mu

Obecnie donosy Sazeiy, że w ciągu D e l e g a c j a  L e g j o n u  A m e r y k a ń s k i e g o  !a ' aae” ńa“ 'Ey h fma',e ”  aysli“-
tej jesieni jeszcze, za kilka tygodni, pod- W  P t l l s W  nt i wyzóz sk.adally s!ę : węgla 370.000
jęte być mają na nowo rokowania han- W  tonn, drzewa 171.000 t., cementu 13.192
dlowe polsko-niemieckie. P a r y ż .  Na wczorajszem posiedzeniu b!e Nieznanego Żołnierza. Delegacja Pr°dukcji naftowych 7.360 t. Naprze-

. Trudno dzisiaj przewidzieć, jaki bę- konwentu Legjonu Amerykańskiego uch składać się będzie z 20 członków Le- zaL; oni że azneJ ż®"
U t dzle właściwie ostateczny wynik tych ro- walono jednogłośnie wysłać do Warszawy gjonu, wyłącznie z Polaków. Iff i . t U o * V tomasówkł 17.830 t ,
* '  kowań. Zależeć to będzie przedewszyst- delegac)9 celem złożenia wieńca na gro-_______________  ,iedc c c e ^  » sa e"
, kłem od tego, czy Niemcy zdobędą się ..........................................  ^  k ^  teS° dochodzi jeszcze

! %  odpowiednią N l e  w o l n o  z b i e r a ć  _ n ą  p o m n i k  C h r o b r e g o .  | « .  S S S S  ■
siłę woli do zaprzestania wrogiej Polsce ^  ^  W y ro k  s ą d u  n i e m ie c k ie g o  w  O p o lu . bądź co bądź Gdańskowi kolosalne ko-

. kampanji. . O p o l e .  Dziś odbyła się przed są natychmiast apelację. Podobną karę rzyJ?cl- ,
Jedno tylko zdaje się być dzisiaj pew- dem karnym w Opolu rozprawa przeciw nałożono w tych dniach na redaktora IKIo ^ a rDw1̂ ;iów'?IeJ ™lerze łdz,ez p°lskl 

niklem, a to streszcza się w tem, że na- redaktorowi Pawlecle z tutejszych poi- bytomskiego „Katolika* za to samo alb° do Polłski- ^ ar 0 rdwnież przyto- 
ród polski nigdy nie zgodzi słę na jaki- s^lcb »Nowin Codziennych*, oskarżone- „przestępstwo". Rzecz dziwna, że sądy czy * zt  w . T111 ożywionym ruchu porto- 
kolwlek traktat z Niemcami, któryby na- 5?u .0. przedrukowanie przez „Nowiny niemieckie na powyższą karę zasądziły ? n ^ , .  bandera polska z 58 statkami 1 
ruszał naszą godność narodową i który Codzienne odezwy nawołującej do skła- polską gazetę ze Śląska Opolskiego, k V?4* i? f a T î  .sz^ s ê miejsce po 
by wyrywał nam z ręki choćby najmniej 4?n*a datków na pomnik Bolesława podczas, gdy gazety niemieckie na poi- ..3 j 1 niemieckiej, duńskiej, szwedz- 
szy atut, uzyskany traktatem wersalskim. Chrobrego, który ma stanąć w wojewó- sklm G« Śląsku zamieszczają analogiczne a,n^ e , i  . norweskiej, a przed 

1 Zdaje się, że żaden rząd w Polsce takie dzlwie Śląskiem. Sąd w myśl wniosku odezwy, wzywające obywateli niemieckich , us*<ą, gdańską, łotewską oraz ośmiu
go traktatu z Niemcami by nie podpisał K ?kura*or,a' skazał redaktora Pawletę na do brania udziału wt. zw. „Hlndenburg- niJ5”? • . ,

i  1 żaden Sejm nie odważyłby się go raty 300 marek grzywny. Skazany wniósł spende*. *^.br.obyt 9 danska stale też wzrasta
,» fikować. 7 , 8 7   - I ' ■'«■— — —■ muwn ...................  m w m b b b — dzięki tym właśnie związkom gospodar-

Wytrzymaliśmy bojkot gospodarczy ze nasz organizm gospodarczy potrafi też korzyści, albowiem przemysł nasz, skaza- s S c ó w  °1wkraca?a1̂ ?ńfeSkadi znow°u t l i *  
l\[0ry  . Nl.e.m!f.Ł: w , ch.wl11 najcięższej, w razie potrzeby obejść się bez traktatu ny wówczas na własne siły, zaczął z ko- czasy jak dawniii kledy to za lstniet a 
kiedy to kładliśmy dopiero fundamenty handlowego z Niemcami. Przez niemiecki niecznoścl dostosowywać się do same- RzeczypospolUei o n tw ń o  ono 
pod naszą egzystencję państwową, -  bojkot gospodarczy osiągnęliśmy jedynie wystarczalności, wykazując zarazem za- tkl i m S  wlelkie^z^^^^^^

r  ■ ■
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które potem w ciągu swej półtora wie
kowej przynależności do państwa pru
skiego traciło stale na znaczeniu, odzy
skuje je znowu wespół z Polską, która 
je dziś żywi najlepszemi swetni sokami

Przypuszczać by więc należało, że 
Gdańsk za to conajmlej będzie żywił u- 
czucla wdzięczności względem Polski i 
będzie nam dawsł na każdym kroku do
wody swej życzl woścl. Ale gdzłetam, 
dzieje się wręcz przeciwnie 1

Coprawda, to niektóre koła gospodar 
cze oceniają tam należycie zależność 
swoją od nas ł nie chciałyby, ażeby ten 
stosunek kiedykolwle miał się popsuć. 
Tylko że dzisiaj nie one rządzą miastem, 
ale szowinistyczne żywioły przedwpols 
kie, które obecnie w daleko większej 
mierze krzewią tam nienawieść przeciw 
ko nam, aniżeli to się działo prezd woj
ną. Kto znał Gdańsk dawniej, ten wie, 
że takiego zacietrzewienia, jak dzisiaj, tam 
nigdy nie było,

Jak więc wpierw wyliczyliśmy korzyś
ci, które Gdańsk stale z nas czerpie, tak 
teraz celem przeciwstawienia i należytej 
orjentacji musimy wymienić szereg ob
jawów już nietylko nieżyczliwości dla 
nas, ale nieraz wręcz nienawiści ku nam. 
A datują się one wszystkie nieomal z 
najnowszych czasów.

Warto więc przypomnieć owe rozlicz
ne szykany, jakich doznawali obywatele 
polscy w tem mieście nietylko może ze 
strony podbechtanego przez kogoś mot 
lochu, ale także ze strony funkcjonarjuszy 
władz miejscowych. Obok tego idą ce 
Iowo urządzane zjazdy hakatystyczne i 
demonstracje antypolskie. Potem owe 
aresztowania obywateli polskich i wyda
wanie Ich w ręce policji pruskiej, a wresz 
cle srogi wyrok na CEłonka marynarki 
po!s iej za pospolitą sobie bójkę, jakich 
nie brak w żadnem mieście portowem

Niezależnie zaś od tego wszystkiego, 
na terenie międzynarodowym szły i idą 
bezustannie oskarżenia przeciwko Polsce. 
Zaledwie z jedną pretensją zostanieGdańsk 
oddalony, już występuje z nową i tak 
przez wszystkie te lata z nieugiętym 
uporem i nienawiścią. Świeżo znowu 
został odpalony w sprawie Westerplatty, 
a ciekawość, z czem teraz jeczcze wystą- 
pl.

Ta zawziętość i upór w zwalczaniu 
Polski mimo całkiem oczywistej zależnoś
ci gospodarczej Gdańska od nas, byłyby 
zgoła czemś niepojętem, gdyby się nie 
wiedziało, jakie tam jeszcze wpływy ma 
Berlin. Niewątpliwie też stamtąd na 
wszelki sposób usiłuje się podtrzymać ów 
nastrój antypolski, ażeby nie dopuścić 
z nami do porozumienia 1 zgodnej współ
pracy. I jak dotąd to się udaje,

Ale zobaczymy, do jakich rezultatów 
Giańsk tą drogą jeszcze dojdzie.

SPRAWY PO LSKIE.
P. P r ezy d en t R zeczy p o sp o lite j  
p r z y b ę d z ie  do P ozn an ia  na o d 

s ło n ię c ie  pom nika d la  p o le 
g ły ch  U łanów  P o z n a ń sk ich .
Pomiędzy 9. a 14. października odbę

dzie się uroczyste odsłonięcie pomnika 
dla poległych 15 p. Ułanów Poznańskich 
(1 p. Ułanów Wlkp.). Przewidywany jest

przyjazd ł udział wyższych władz cywil
nych ł przedstawicieli społeczeństwa, 
oficerów rezerwy, byłych dowódców puł
ku, oraz rodzin poległych.

Jak wiadomo, pomnik buduje się na 
przepięknym piacu przy ul. Ludgardy, 
Kace są już na ukończeniu.

Program uroczystości składać się bę
dzie ze mszy św. żałobnej dla poległych, 
poczem nastąpi uroczyste odsłonięcie. 
Wieczorem wyda miasto Poznań, które 
w znacznej mierze przyczyniło się do 
budowy pomnika, wielki raut w Ratuszu.

Ze względu na prawdopodobny przyjazd 
p. Prezydenta Państwa, odsłonięcie pom
nika budzi już obecnie w naszem mieście 
wielkie zainteresowanie.
Znowu p o rw a n ie  o f ic e r a  p o l

sk ie g o  p r z e z  b o lsz e w ik ó w .
W a r s z a w a .  Patrol sowiecki porwał 

na pograniczu porucznika 16 bataljonu 
K. O. P. Stanisława Franka. Dotychczas 
nie stwierdzono, czy porwano go na 
naszem, czy też na sowiecklem tery- 
torjum.

W ładze p o licy jn e  o p ie c z ę to 
w a ły  lok a l s tr o n n ic tw a  N.P.R.

W a r s z a w a .  Główny Komitet Wy
konawczy N.P.R. wydał 19. bm. odezwę 
w sprawie procesu gen. Żymierskiego.

Władze policyjne odezwę tę skonfi
skowały, a drukarnię „Ars“, mieszczącą 
się przy u). Sienej 33, w której odezwa 
była drukowana, opieczętowano. Była to 
drukarnia N.P.R., znajdującego się przy 
Nowym Ś wiecie 49 i dwaj funkcjonarju- 
sze policyjni przedstawili obecnym tam 
rozkaz starszego przodownika X. kmls, 
poi. przeprowadzenia rewizji w siedzibie 
NPR., lecz spotkali się ze sprzeciwem.

Oświadczono bowiem policjantom, że 
aby przeprowadzić rewizję, policja musi 
posiadać polecenie prokuratora.

Wobec tego wieczorem z polecenia 
komisarza rządu do siedziby centralnego 
komitetu NPR. wkroczyli dwaj policjanci, 
którzy jednocześnie z agentami policji 
politycznej dokonali opieczętowania biu
rek.
S a n a to r zy , m n ie jsz o śc i, z ie 

m ian ie  w  D zikow ie.
Wtajemniczeni w przebieg narad w 

Dzikowie opowiadają, że przemawiał tam 
wojewoda lwowski p Dunin Borkowski, 
który podkreślił potrzebę współpracy grup 
sanacyjnych z mniejszościami narodo 
wemi, a nawet wyraził przekonanie, że 
należy utworzyć wspólne listy wyborcze, 
w których na pierwszem miejscu byliby 
sanatorzy, na druglem mniejszości, a na 
trzedem ziemianie.

S p ro w a d zen ie  z w ło k  ś .  p.
k ard yn ała  L ed ó ch o w sk ieg o .
Za kilka dni powrócą do ziemi ojczy

stej zwłoki śp. kardynała Ledóchowskiego, 
wybitnego syna Ojczyzny i sługi Ko
ścioła.

Zwłoki przybędą w czwartek 29. b. m. 
o gadz. 6.30 po poł. na dworzec w Po
znaniu, gdzie oczekiwać na nie będą 
członkowie komitetu. O godz. 7. wiecz. 
wyruszy orszak pogrzebowy do katedry, 
gdz'e zostaną odprawione krótkie egze- 
kwje. Po ukończeniu obrzędów katedra 
zostanie otworzona dła publiczności.

S c h le tz e r  i  G u s ie w  n ie w in n i?
Ministerstwo Spraw Zagranicanych 

komunikuje, że po przesłuchaniu w dniu 
19. bm. przez sędziego śledczego Wituń- 
skiego funkcjonarjuszy poselstwa sowie
ckiego Gasiewa i Schłetzera na podsta 
wie dotychczasowych wyników toczącego 
się w dalszym ciągu śledztwa oraz ze
znań, złożonych przez nich — władze 
sądowe, nie wchodząc w rozstrzygnięcie 
zasadniczego zagadnienia, czy wyżej wy

mienieni funkcjonarjusze sowieckiego 
poselstwa podlegają jurysdykcji sądów 
polskich — nie znalazły w- ich czynie 
cech przestępstwa przewidzianego w arł. 
453 K. K. i podstaw do postawienia ich 
w stan oskarżenia.

Na tej zasadzie ministerstwo Spraw 
Zagranicznych wydało Gusiewowił Schle- 
tzerowi wizy na wyjazd do Moskwy, który 
nastąpi dnia 20. bm.

W piątek 30. b. m. o godz. 8,30 rano 
odprawione będą nabożeństwa żałobne, 
poczem nastąpi złożenie zwłok do gro
bowca u stóp pomnika śo. ks. kardynała.

ZAGRANICA.
O stre  p o g o to w ie  l ite w sk ie  

na g ra n icy .
Z pogranicza polskc-litewskiego do

noszą, że władze litewskie w dalszym 
ciągu utrzymują całą straż pograniczną 
w ostrem pogotowiu bojowem, szczegól
nie nad granicą polską, gdzie poza zwy
kłą obsadą strażnic przebywa 1120 poli
cjantów i część oddziałów, związku szau- 
listów w pełnem uzbrojeniu. Szaulisl 
otrzymali polecenie objęcia służby bez
pieczeństwa. W gminach, przylegających 
do granicy polskiej, pełnią oni służbę 
wraz z policją, patrolując drogi i obsa
dzając posterunki.

W ilhelm  m a rzy  o o d w e c ie .
B e r l i n .  Cała prasa lewicowa ber

lińska przynosi dzisiaj za „Kreuzzeltung* 
treść depeszy, jaką b. cesarz Wilhelm na
desłał do Hindenburga w dniu poświę
cenia pomnika tannenbersklego. W de
peszy tej b. cesarz oświadcza, że duchem 
jest z tym1, którzy przyczynili się do 
olbrzymiego zwycięstwa tannenberskiego, 
równego bitwie pod Kanny. B. cesarz 
podkreśla, że feldmarszałek Hindenburg 
wysłany był do Prus Wschodnich przez 
niego, poczem pisze : „Wysłanemu prze- 
zemnie z poleceniem uwolnienia za wszel
ką cenę Prus Wschodnich o i  nieprzyja 
dela udało się Panu i jen. Ludendorf- 
fowl, dzięki waszemu nieporównanemu 
dowództwu, odnieść wspaniałe zwycięstwo 
na czele oddziałów, ożywionych duchem 
odporności i męstwa i przy pomocy 
pełnych oddania współpracowników i 
niższych dowódców, pochodzących prze- 

■ ważnie ze szkoiy mego dawnego szefa 
sztabu, hr, von Schlieffena. Bitwa pod 
Tannenbergiem okazała całemu światu, 
do czego zdolna jest siła niemiecka, pro
wadzona przez świadome celu kierow
nictwo. Oby duch bohaterów tannen- 
berskich mógł przeniknąć i zjednoczyć 
nasz naród, rozszarpany rozterką. Wó
wczas dokona on znowu cudu 1 nie będzie 
daremną ówczesna śmierć walecznych, 
którym dziś pomnik poświęcamy. Wó
wczas z Bożą pomocą znów się pod
niesiemy".

Z WOJEWÓDZTWA.
CHOJNICE, dnia 26. września 1927 r,

— Z aw o d y  s p o r to w e . Wczoraj po 
południu odbyły się pod kierownictwem 
p. kapitana Różańskiego zawody sporto

we, jako druga część święta Przysposo
bienia Wojskowego. Wyniki polarny w 
jutrzejszym numerze.

— Z ta rg u .  Na ostatnim targu pła
cono : za funt masła 2,80—300 zł. jajka 
2,80 zł. kalafiory główka 83 gr. marchew 
litr 25 gr., gruszki 70 gr., jabłka 40 gr., 
ślłwkl 50 gr., pomidory 40 gr., kurczęta
8.00 zł za sztukę, kury 4—5 zł., kaczki 
6 —7 zł., gęsi 12—15 zł. ctr. kartofli 
4 zł„ prosięta para 45—50 zł. Ryby: 
płotki funt 50 gr„ Hny 1,80 zł., okunkł
1.00 zł., węgorze 2,20 zł., leszcze 1,30 zł., 
karasie 1,50 zł,

Z a p c e ń , pow. chojnicki. (Z wizyty 
ks. Biskupa Stanisława Okoniewskiego). 
W dniu 15. września br. zwiedził naszą 
nowotworzącą się parafję Dostojny Pa
sterz ks. Biskup Stanisław Okoniewski 
w towarzystwie ks. dziekana Szulca z 
Konarzyn, ks. proboszcza Leona Tych- 
nowskiego oraz ks. kuratusa Borowskiego 
zZapcenia. Gmina miejscowa oraz gminy 
sąsiednie szczególnie Luboń, starały się 
całą wieś udekorować, aby godnie przy
jąć tak zacnego Gościa. Miejsca zwie
dzenia były przystrojone w girlandy, 
bramy powitalne z różnemi napisami l.t. d. 
Około godz. 11 -tej oczekiwał tłum lu
dności upragnionego ks. Biskupa, który 
też punktualnie na ten czas przybył sa
mochodem z pod Borzyszków. Gdy 
ks. Biskup wysiadał z samochodu przy
witała go dziewczynka Watkowska, wrę
czając Mą bukiet i wygłosiła stosowną 
deklamację. Następnie kierownik szkoły 
z Zapcenle, pan Leon Gliszczyński, od
śpiewał z dziatwą szkolną piękną pieśń 
treści religijnej. Po odśpiewaniu tejże 
przemawiał w imieniu całego tłumy kie
rownik placówki Straży Celnej, pan Ignacy 
Litwin z Lubonia, powitawszy Dostojnego 
Gościa słowami zwięzłemi ł treściwemi, 
wznosząc w końcu okrzyk na cześć ks. 
Biskupa, który jak burza wyszedł z serc 
dookoła stojących wiernych.

Później wprowadzono ks. Biskupa 
pod baldachimem do kapliczki z pieśnią 
„Kto się w opiekę*. Tam ks. Biskup 
przemówił do zebranych wiernych, upo
minając ich do wytrwałej budowy koś
cioła, która powinna być wykonywana 
w czystej myśli i z czystem sercem. W 
końcu udzielił zebranym wiernym apo
stolskiego błogosławieństwa. Potem 
egzaminował ks. Biskup dziatwę szkolną 
z nauki o Najświętszym Sakramencie, 
z czego dzieci bardzo dobrze się wywią
zały, a nawet uzyskały pochwałę.

Następnie udał się ks. Biskup do mie
szkania miejscowego księdza, a potem 
na miejsce nowobudującej się płebanji, 
kościoła i cmentarza. Tu wyraził zupeł-

JULJUSZ VERNE.

Skarby (balkonu.
41) -----------

Jest to objaw smutny, w którym u- 
widocznłają się wszystkie najgorsze przy
wary natury ludzkiej, a chociaż Summy 
Skim przypatrzył się tylko małej łch czą
stce, ntemnłej spotęgowały w nim wstręt 
do tego świata awanturników.

Chcąc się czem prędzej wyrwać z tego 
niemiłego widowiska, użył wszystkich 
sprężyn, aby skrócićswój pobyt w Klondike.

W dniu swego przyjazdu po śniadaniu 
w Northern Hotel zagadnął Summy ku
zyna temi słowami:

— Przedewszystkłem nasza sprawa. 
Ponieważ syndykat chce nabyć naszą 
działkę, udajmy słę do tego syndykatu.

— Jak chcesz — odparł Ben Raddle.
Na nieszczęście w biurze American

and Transportation Trading Company 
powiedziano Im, że dyrektor, kapitan 
Healey, wyjechał i powróci dopiero za 
kilka dni. Musieli więc z konieczności 
poskromić swą niecierpliwość.

Nie tracąc jednak czesu udali się do 
Bill Stell‘a, aby dowiedzieć się mniej wię
cej o położeniu swej własności.

— Czy Forty Miles Creek znajduje 
się daleko od Dawson City? — spytał 
go Ben Raddle.

— Nie byłem tam nigdy — odpowie
dział wywiadowca — Lecz mapa wska
zuje, że rzeczka ta wpada do Yukon‘u 
przy Fort Cudahy, na północny zachód od 
Dawson City.

— Sądząc z numeru, nie zdaje mł 
się, aby działka była bardzo oddalona
— zauważył Summy Skim.

— Nie więcej w każdym razłe nad 
trzydzieści mil — objaśniał wywiadowca
— ponieważ na tej odległości granica 
dzieli Alaskę cd Kanady, a działka 129 
leży na terytorjum kanadyjskiem.

— Wyruszymy tam zaraz po widzeniu 
się z kapitanlem Healey — oświadczył 
Summy.

— Dobrze — zgodził się Ben Raddle.
Dni jednak upływały a kapitan Healey

nie powracał. Po południn 7. czerwca, 
kuzynowie po raz dziesiąty udawali się 
z hotelu do biur syndykatu chłcagoskie 
go.

W dzielnicy było gwarno. Parowiec 
Yukonu dopiero co przypłynął, przywo
żąc z sobą znaczną ilość immłgrantów, 
którzy szukają sposobności dostania się 
czy to do działek do nich należących, 
czy też pracy w działkach, uwijali się po 
ulicach, a szczególniej na Front Street, 
gdzie znajdowały się główne agencje. 
Do tej ciżby ludzkiej przyłączałajsię zgra
ja psów. Plątały słę pod nogami, wy
jąc przeraźliwie.

— Ależ to istne psie miasto! — za
wołał Summy Skłm. — Prezydentem po
winien być w tem mieście dog, a na
zywać się powinno Dog City !

Wreszcie wśród krzyków, potrąceń, 
przekleństw dostali się do biura syndy
katu. Kapitana Healey nie było jeszcze, 
zdecydowali się przedto na porozumienie 
z wicedyrektorem p. Williamem Broił, 
który spytał ich zaraz, w jakiej przycho
dzą sprawie.

Kuzynowie wymienili swoje nazwiska.
— Bardzo mi przyjemnie poznać pa

nów — oświadczył p. Broił.
— Nam również poznać pana — od

powiedział grzecznie Summy Skim.
— Czy panowie są spadkobiercami lo- 

slas Lacoste‘a, właścicielami działki 129 ?
— spytał p. Broił.

— Właśnie — oświadczył Ben Raddle.
— O ile — dodał Summy — działka 

ta nie znikła od czasu tej nieskończonej 
naszej podróży.

— Nie znikła — rzekł William Broił,
— Mogą być panowie zupełnie spokojni, 
że znajduje się na swojem miejscu, czyli 
na granicy dwu państw... przynajmniej 
na granicy przypuszczalnej.

Przypuszczalnej ?... dlaczego przypusz
czalnej ? Co znaczył ten przymiotnik nie
spodziewany ?

— Panie — rzekł Ben Raddle, nie 
pokazując swego zdziwienia co do zas

trzeżenia geograficznego p. Broił — da
no nam znać w Montrealu, że wasz syn
dykat nabyć chce działkę 129 przy Forty 
Miles Creek...

— Chciał... w istocie, panie Raddle.
— Przyjechaliśmy więc, mój współ- 

spadkobierca ł ja, aby się przekonać o 
wartości działki jak również, czy syndy
kat trwa nadal w swem postanowieniu.

— Tak i nie — rzekł William Broił.
— Tak ł nłe! — zawołał przestraszo

ny Summy.
— Tak i nie ! — powtórzył Ben Rad

dle.
— Niech pan nam to wytłumaczy pa

nie Broił.
— Rzecz bardzo prosta — odrzekł ten

że. — Tak, jeżeli, działka położona jest 
w odpowiadających nam warunkach, nie 
— jeżeli jest przeciwnie. Słowem...

Ale Summy Skłm mu przerwał.
— Tak czy inaczej — powiedział z 

żywością — trzeba liczyć się z faktami. 
Czy nasz wuj, Josłas Lacoste nie był 
właścicielem działki 129, a my jego pra* 
wowitymł spadkobiercami?

Na potwierdzenie tych słów Ben Rad
dle wyciągnął z portfelu papiery poświad
czające prawo własności.

— O l — rzekł wicedyrektor, odsuwa
jąc ruchem ręki papiery — nie wątpię, 
że są w porządku. Nie o to chodzi, pa
nowie. (Ciąg dalszy nastąpi).
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me zadowolenie z dotychczasowych 
postępów, zachęcając do dalszej wytrwałej 
pracy l udzielając niektórych cennych 
wskazówek. Stąd odjechał samochodem
0 godzinie 12,45 w kierunku do Mielna. 
Dziatwa opsypała samochód kwieciem, 
zaś ogół ze łzą w eku żegnała Dostoj
nego Gościa. Wielkiego to zaszczytu 
doznaliśmy w wyżej wspomnianym dniu, 
gdyż jak Zapceń stary, dotąd tak Dostoj
nego Gościa nie przyjmował. Ks. Biskup 
przybył tu w celu zbadania sytuacji oraz 
stosunków tutejszej miejscowości oraz 
rozpoczętego dzieła budowy kościoła, 
gdyż ludność tutejsza nie była jeszcze 
zupełnie pewną, że uzyska zezwolenie. 
Czegośmy jednak pożądali, tegośmy też 
doczekali.Sprawa została dla nas pomyśl
nie zadecydowana, albowiem uzyskaliśmy 
na stałe księdza z siedzibą z Zapcenlu, 
który pokieruje budową kościoła. Zara
zem przyrzekł nam ks. Biskup pomoc 
finansową i to już w następnem półro
czu. Ludność pokrzepiona na duchu 
wracała do swoich zagród, a pobyt ks. 
Biskupa w naszej miejscowości za
chowa długo, długo w niezatartej pamięci.

Jeden z wielu.
K ościerzyna. (Ucieczka z więzienia). 

Młodociany opryszek Augustyn Kajzer, 
który ścigany za mnóstwo włamywać
1 kradzieży kilkanaście razy, już zdołał 
zbiec władzom, a trzy razy nawet umknął 
z domu poprawczego z Chojnic, został 
ponownie schwytany przez policję w 
Liniewie, w chwili, kiedy był zajęty kra
dzeniem śliwek. Przestępcę okuto na
tychmiast w kajdany i odstawiono do 
sądu więziennego w Kościerzynie. W 
drodze drwił Kajzer z władzy nadmie
niając, iż 1 teraz czmychnie. I spraw
dziły się niestety jego słowa. Dziś rano 
zatrudniono młodocianego opryszka przy 
czyszczeniu korytarzy w gmachu sądu 
powiatowego. Wykorzystając odpowied
nią chwilę, wyleciał Kajzer na podwórze 
tam wyskoczył na chlew, poczem wdra 
pał się na przyległy mur 1 ryzykując 
skok z 3 metrów wysokości umknął bez 
śladu.

Starogard. (Nowa sala.) Nowo 
budowana przez p. Wojcieszakową sala 
już jest na ukończeniu i już 1. paździer
nika ma być oddana swemu celowi. Sala. 
przedstawia się wprost wspaniale. Prace 
malarskie wykonał bardzo gustownie 
mistrz malarski p. Kierszka. Posadzka 
parkietowa. Sala rzęsiście będzie oświet
loną. Nareszcie Starogard doczekał się 
sali, stojącej na wysokości nowoczesnych 
wymagań.

Grudziądz. (Zjazd prezesów okrę
gów nauczycielskich). VII. Walny Zjazd 
Delegatów Pomorskiego Oddziału Okrę
gowego, odbyty w dniu 7. czerwca 1927 
x. w Grudziądzu, uchwalił zwołać w cza
sie po wakacjach letnich zjazd prezesów 
wszystkich kół Pomorza, aby omówić 
kwestje wyłonione w międzyczasie, przede- 
wszystkiem spowodowane uchwałami VI. 
Walnego Zjazdu Delegatów .Stowarzy
szenia* w Gdańsku, (dnia 3. i 4. lipca 
1927 r.)

Na mocy tej uchwały zwołuje niniej- 
szem Pomorski Zarząd Okręgowy Zjazd 
Prezesów wszystkich kół Pomorza do 
Grudziądza na niedzielę, dnia 9. paź
dziernika rb. korzystając z wakacji jesien
nych. Zjazd powyższy odbędzie się na 
sali „Bazaru" przy ul. Moniuszki. Po
czątek o godz. 9, aby dać możność pp. 
prezesom, przybywającym do Grudziądza 
około godz. 7. rano, brania udziału w 
Msz. św.

Rożanna, pow. świecki. (Groźne skut
ki wścieklizny.) Pies pasterski tut. oby
watela ziemskiego p. Sasa wściekł się 
nagle i nim zdołano wściekliznę stwierdzić, 
względnie jej następstwom zapobiec, po
kąsał prawie całe stado bydła, z którego 
11 sztuk musiano natychmiast zabić, a 
dalsze poddano energicznemu leczeniu 
pow. weterynarzowi. Pozatem pies ten 
pokąsał 14-letniego syna p. Sasa, którego 
również natychmiast oddano pod opiekę 
lekarską. Są to skutki lekceważenia za
rządzeń ochronnych.

T c z e w . (Dziwna skłonność). W skle
pie bławatnym p. Maciejewskiego przy 
Rynku schwytano na gorącym uczynku 
pewną paniusię, gdy próbowała ściągnąć 
sztukę materjału wartości około 180 zł. 
Gdy miano ją odprowadzić do ula, 
oświadczyła, że ta skłonność do ściąga
nia pochodzi ze serca, które niby ma 
jakiś feler, i że ten sam feler nie poz
wala jej mieszkać za kratką. Gdy jednak 
zapytany o zdanie lekarz oświadczył, że 
serce jej zdrowe, a conajwyżej tylko

palce cierpią na nerwową drapieżność 
biedaczka zamieszkała pod blachą.

Gdynia. (Domki dla eksmitowanych 
i bezdomnych). Tutejszy magistrat po
lecił pobudować w najbliższym czasie 
domki dla eksmitowanych i bezdomnych. 
Urząd Budowlany sporządzić ma plany 
na budowę dwóch domków, każdy o 4 
mieszkaniach. Jeżeli tak faktycznie jest, 
to należy taką inicjatywę Magistratu po
chwalić. Miejmy nadzieję, że -domki te 
staną wnet, gdyż brak mieszkań daje się 
coraz więcej we znaki.

Gdynia. (Rozbudowa Gdyni). Dzięki 
stałej opiece rządu, oraz kredytom udzie
lonym przez Bank Gospodarstwa Krajo
wego, plany Wielkiej Gdyni doprowa- 
wadzone zostały do szerokiego z amery
kańskim rozmachem przeprowadzonego 
ujęcia. Bardzo intensywnie przeprowa
dza się budowę i regulację ulic. Przy 
ulicach 10. Lutego, Świętojańskiej, Porto
wej, Starowiejskiej przeprowadzono już 
niwelację. W kilkunastu miesiącach 
zakładane są fundamenty pod budynki 
różnych firm, m. in Rachmielewskiego, 
Muchy, Wojewsklego. Na wykończeniu 
jest piękny gmach Polskiej Agencji Mors
kiej. Przystąpiono już do budowy kolonji 
rybackiej, która od kilku lat utknęła na 
martwym punkcie. Zwozi się materjał 
budowlany na rozplanowaną już robotni
czą kolonję w Grabowie. Buduje się 
również dla robotników domy miesz
kalne na Oksywju, gdzie magistrat za
kupił przeszło 60 ha ziemi pod kolonję 
dla pracowników cywilnych, zatrudnionych 
przy marynarce wojennej. Rozpoczyna
ją się również prace nad dalszą budową 
domów mieszkalnych dla oficerów 1 pod
oficerów marynarki. Na wykończeniu 
jest budynek szkoły powszechnej, Żeglu
ga Polska, Bank Polski budują również 
własne pomieszczenia. Wznosi się olbrzy
mi gmach przyszłego urzędu pocztowego. 
Z rozbudową miasta wzrasto również i 
liczba mieszkańców. Najdłuższa obecnie 
w Gdyni ulica Świętojańska, która ma 
być główną arterją linji Gdańsk — Gdynia, 
jest intensywnie brukowana. Plan rozbu 
dowy miasta został obecnie wywieszony 
do użytku publicznego w Miejskim U- 
rzędzie Budowlanym, budząc zrozumiałe 
zainteresowanie mieszkańców. Z dniem 
1. października otwarte tu zostanie gim
nazjum prywatne. W najbliższych tygod
niach założony będzie Klub Automobili- 
stów w Gdyni.

H el. (Latarnia morska zgaszona.) Od 
kilku dni zgaszona została stara latarnia 
morsko na Helu, a na czas przebudowy 
aparatu oświetlającego, zapalono na 
wieży latarnię acetylenową migawkową, 
zaś o 7 metrów niżej umieszczono stałe 
światło czerwone. Nowy aparat oświe
tlający o wielkiej sile, został już dostar
czony na Hel i uruchomiony zostanie 
około 1 października rb. Światło nowej 
latarni helskiej usuwa jeden z dotkliwych 
braków oświetlanie naszego wybrzeża, 
zapewniając temu ważnemu dla żeglugi 
punktowi orjentacyjnemu nowoczesne 
ulepszenie techniczne.

Z D A LSZEJ PO LSKI.
B y d g o szcz . (Kradzież w pociągu.) 

Dnia 19. bm. napadła banda w pociągu, 
idącym z Gdańska do Bydoszczy, rolnika 
Kawkowskiego, który wracał z Ameryki. 
Do Kawkowskiego jadącego w wagonie 
III klasy, przysiadło się dwóch nieznanych 
mu mężczyzn, którzy nawiązawszy ser
deczną rozmowę, poczęstowali go wódką.

Jak się okazało, wódka zawierała silny 
środek nasenny, Kawkowski bowiem 
wkrótce zasnął i obudził się dopiero 
w pobliżu Bydgoszczy.

Tu z przerażeniem Kawkowski stwier
dził, iż zrabowano mu 1200 dolarów, 
uciułanych na emigracji. Wraz z pie
niędzmi ulotnili się ci dwaj pasażerowie, 
którzy częstowali go wódką.

B y d g o szcz . (Liczba mieszkańców). 
Liczba mieszkańców w Bydgoszczy wyno
siła w dniu 1. sierpnia br. 108.882 osób, 
to znaczy, że od ostatniego spisu ludno
ści w dniu 1. czerwca 1925 r. przybyło 
4964 osób. W obecnej liczbie mieszkań
ców w Bydgoszczy znajduje się 99.829 
(91 6 proc.) Polaków, 8535 (7,8 proc.) 
Niemców, 1261 (1,2 proc.) żydów i 618 
i Innych narodowości.

Poznań. (Do byłych uczniów gimna
zjum im. Bergera.) Mija 75 lat od czasu, 
gdy zostały otwarte podwoje szkoły 
realnej w Poznaniu, dzisiejszego gimna 
zjum im. Bergera, 75 lat Istnienia, z któ- 
rem wiążą się losy walki o polskość 
pokoleń. Pragnąc rocznicę tę odpowiednio 
uczcić, tymczasowy Komitet Obchodu

Najnowsze wiadomości.
(In fo rm a cje  w ła sn e .)

P ow ód ź  
w  A lpach.

B e r l i n .  (Radjo) Z Szwajcarji i Ty
rolu donoszą, że wielkie uiewy deszczowe 
spowodowały katastrofy powodziowe. W 
Tyrolu powódź ogarnęła Zillertał I Wipps- 
tai. W Szwajcarji została komunikacja 
pomiędzy Bellinzona i (Chur nad Renem) 
uniemożliwiona. W Tavanasa wody znisz
czyły wielki dom mieszkalny 1 domsk 
urzędniczy. 8 esób utonęło. Wioskę Ca- 
saeda woda zalała całkowicie tak, że 
mieszkańcy z trudem się uratowali. W 
niektórych okolicach spadł śnieg. Jest 
jednak nadzieja, że na tem się skończy, 
gdyż Ren poczyna opadać. W Genewie 
w piwnicach znajduje się woda. Okręt 
Tldno" utonął w porcie Lugano. 

S ło w a  H indenburga i S tr e s e -  
m anna o b u rzy ły  F ra n cję  

i B elg ję .
B r u k s e l a ,  (Radjo). Prezydent mi

nistrów w Belgji, Jasper, bawiący w 
Ostendzie na uroczystości uczczenia ś p. 
działacza katolickiego Beernaerta, wygło 
sił mowę w odpowiedzi na wyzywające 
słowa Hindenburga 1 Stresemanna: Ś. p. 
Beernaertowł zaoszczędzona była bez 
przykładna boleść, gdy Niemcy „czystego 
serca* (wyjątek z mowy Hindenburga) 
zgwałcili w r. 1914 neutralność Belgji. 
Nłe dożył też czasu, gdy straszne „czyste 
ręce" (słowa w cudzysłowach znowu z 
mowy Hindenburga) wydały naszą nie
winną ludność na mordy 1 spalenie przez 
najeźdźców. „Ręce te" dopuściły do 
rozstrzelania kobiet, starców i dzieci w 
kolebce 1 popierały systematyczną grabież 
naszego przemysłu uzbrojenia.

Beernaert dalej nie dożył też strasznych 
dni miasta Loewen, ani Vtse 1 Tamines. 
Nie widział on też długich szeregów 
naszych współrodaków, gdy Niemcy 
pędzili icb tysiącami jak niewolników 
przed sobą na deportację. Także i 
ostatniej próby nie dożył śp. B., a mia
nowicie chwili, w której musiałby 
obronić swą ojczyznę przed nienawiścią 
i oszczerstwem, które owiane wyziewami 
kłamstwa chcą przyciemnić heroizm 
Belgów.
Nie b ę d z ie  w sp ó ln eg o  k om un i
katu  b e lg ijsk o -n ie m ie c k ie g o .

B r u k s e l a ,  (Radjo) Zamierzono wy 
dać wspólny belgijsko niemiecki komuni
kat w sprawie „wolnych strzelców". 
Jednakowoż po mowach Hindenburga 
i Stresemanna nie ma mowy o tem, jak 
to również wynika z przemówienia 
prezydenta ministrów Belgji.

Znow u napad zb ro jn y  
na p ociąg .

N o w y  Yor k ,  (Radjo). Z Meksyku

donoszą, że pod Mazatlan napadło 100 
bandytów na pociąg. Podczas walki z 
konwojującymi żołnierzami zostało 10 
żołnierzy rannych. 30 bandytów padło 
trupem.

M in ister  fr a n c u sk i o m ow ie  
H indenburga.

P a r y ż .  (Radjo) Podczas poświęcenia 
pomnika w Livron w departamencie Do- 
lnopyrenejsklm na cześć komendanta 
posterunku w B:bane (Marokko) miał 
franbuski minister sprawiedliwości Barthon 
przemówienie, które uwaźaja za odpowiedź 
na mowę Hindenburga w Tannenbergu. 
„My nie chcieliśmy również wojny w 
Marokku, jak i wojny światowej, jesteś
my w równej mierze niewinni krwi tych, 
która popłynęła z woli zaborczego na
rodu niemieckiego, z rozkazu Wilhelma II.
1 Abdel Krima. Istnieją ^zaprzeczenia, 
których historja nie uzna za prawdziwe,
1 które wobec wszelkich ewentualności 
nic znaczyć nie będą wobec nagej 
prawdy.

My, którzyśmy przeżywali okrucieństwa 
wojenne Niemców, nie możemy naszych 
zmarłych bezcześcić. Chcemy pokoju, 
lecz nie możemy poświęcić prawdy. O 
lie Niemcy nie odzywaliby się, chcieliśmy 
i my milczeniem pokryć te przykre fakty, 
gdyż tego wymaga pokój świata. Jedy
nie za tę cenę chcemy zapomnieć. Nie
opatrzna chęć rehabilitacji przed całym 
światem stała się wyzwaniem całego 
świata. Francja, której pokojowość h i
storja stwierdziła, przyjmuje z ufnością 
wyrok hlstorji w sprawie odpowiedzial
ności wybuchu wojny.

C zas z im o w y  w  A m eryce.
N o w y  Yo r k ,  (Radjo.) W City 

amerykańskiej zaprowadzono z począt
kiem jesieni czas t. zw. zimowy.

Lewin w  W enecji.
M e d j o 1 a n, (Radjo) Levin przyle

ciał wczoraj na samolocie Miss Colum
bia do Wenecji,
Z am ach y na p o c ią g i w  N icei.
P a r y ż ,  (Rsdjo). Dokonano tu w kró

tkim czasie kilku zamachów na pociąg, 
które na szczęście udaretniono. Zamachy 
te przypisują komunistom, a wykonano 
je przeciw legjonistom amerykańskim w 
związku ze straceniem Sacca ł Vancettf ego.

T rzy  m ow y P o in c a r e ’go .
P a r y ż ,  (Radjo). Z okazji poświęce

nia pomników poległych w St. Amarin 
1 Belchen ped Gebweiler oraz Mllhuzfe 
w Alzacji wygłosił Poincarć płomienne 
mowy w tych miejscowościach. Towarzy 
szyli mu Pafnitve, fr. minister wojny 1 
Tardleo, minister robót publicznych.

75-lecia Istnienia gimnazjum Birgera 
zwraca się do byłych uczniów z prośbą 
o nadesłanie swyah adresów do Dyrekcji 
Gimnazjum (Poznań, ul. Strzelecka 4) do 
dnia 30. września 1927 r., celem umożli
wienia stworzenia obywatelskiego Komi
tetu Obchodu tej rocznicy.

(—) Dyr. dr. Józef Knlat 
przewodniczący.

Poznań. (Do wszystkich miejsco
wych organizacji radjoamatorskieb.) Pre- 
zydjum Radjoklubu Zachodnlo-Polsklego 
podaje zarządom organizacji radjoama 
torskłch do wiadomości co następuje:

Od 1. do 9. października br. odbywa 
się w Poznaniu na terenach Targów 
Poznańskich Wystawa Radjowa, w której 
biorą udział przemysł 1 handel radiotech
niczny, Ministerstwo Poczt 1 Telegrafów 
oraz Wojskowość. We wystawie mogą 
również uczestniczyć radjoamatorzy przez 
wystawienie aparatów własnego wyrobu. 
Udział dla radioamatorów jest bezpłatny. 
Zwiedzający wystawę otrzymują zniżkę 
aa przejazd koleją we wysokości */*, t. zn., 
że płacą tylko ‘/s za przejazd powrotny.

P o z n a ń . (Twórca sekty Kurzweg 
chciał popełnić samobójstwo.) Przeby
wający we więzieniu sądowem w Wą- 
grówcu naczelnik rozwiązanej sekty 
zbrodniczej „Pflngstgemelnschaft* Otto 
Kurzweg, usiłował popełnić samobójstwo, 
przez powieszenie. Zamiarowi temu 
przeszkodzili w sam czas, dozorcy wię 
złennł, którzy zwrócili uwagę na podej
rzane zachowanie się naczelnika niemo
ralnej sekty.

W y ląd k o w o , pow. gnieźnieński. (Tra
giczna śmierć dziecka w płomieniach.) 
Pożar wybuchł w zabudowaniach gospo
darza Wojciecha Gośdnlaka w Wylątko- 
wie pow. gnieźnieński. Spaliła się do 
szczętnie nowa pobudowana stodoła,

Na r o w e r z e  d o o k o ła  ń w iata
Cyklista szewedzkl Hult rozpoczął w 

dniu t7. kwietnia 1925 r. ‘podróż dookoła 
świata 1 w ostatnich dniach ukończył 
ją, przybywając do Stokholmu.

W czasie podróży Hult zmieniał tylko 
14 razy opony gumowe roweru 1 28 pap 
spodni, które przetarły się w ciągu jazdy.

oraz chlew I stajnia. W czasie pożaru 
syn gospodarza G., Bolesław, lat 5, 
uciekając przed ogniem na podwórze, z 
przerażenia, stracił głowę i wpadł w 
płomienie, aiezauważony przez nikogo. 
Zrozpaczeni rodzice znaleźli tylko na 
węgiel spalony, szkielet swego tragicznie 
zmarłego synka. Pożar powstał przy
puszczalnie z Iskier wylatających z pieca 
do pieczenia chleba, w którym w kry
tycznym czasie napalono. W ub. piątek
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zjechała się na miejsce wypadku komisja 
sądowo-lekarska.

Krynica. (Międzynarodowy lekarz- 
oszust.) Policja miejscowa aresztowała 
międzynarodowego oszusta Jana Chome- 
kiego. Przybył on do Krynicy, podając 
się, jako dr. Janusz Zbigniew Chomskl, 
vel Silvia, lekarz specjalista chorób ko
biecych, były docent uniwersytetu w Cam 
bridge i przedstawiciel szpitala Czerwo
nego Krzyża. Chomskiemu brakło od
wagi do wywieszenia własnego szyldu 
lekarskiego, wobec czego zadowolił się 
on pomaganiem w praktyce jednemu z 
praktykujących w Krynicy lekarzy war
szawskich. Dochody czerpane z prakty
ki lekarskiej nie wystarczały widocznie 
Chomskiemu, toteż rozpoczął on szereg 
wyłudzeń pod pozorem zamierzonego 
zawarcia małżeństwa. Chomski miał w 
tym kierunku wielkie wzięcie, gdyż jedne 
panie oszałamiało italskie rzekomo po 
chodzenie doktora, drugie znów jego po 
ważne stanowisko w świede naukowym. 
Policja nie podzielała zachwytów towa
rzystwa krynickiego i po zebraniu odpo
wiedniego materjału, obciążającego oszus
ta, aresztowała. Okazało się, że Chomski 
jest międzynarodowym oszustem, poszu

kiwanym przez władze zagraniczne i 
polskie. Żadnych kwalifikacji w kierunku 
praktyki lekarskiej nie miał. Znaleziono 
przy nim wprawdzie dyplom masażysty, 
ale i ten okazał się podrobionym. Rewizja 
wykryła u aresztowanego całe stosy kc- 
respondencji, prowadzonej na szeroką 
skalę z licznemi narzeczonemi.

W arszawa. (Wynik oględzin wyło
wionego trupa). Do Jabłonnej wyjechał 
wczoraj z Warszawy prokurator sądu 
okręgowego Gelernter oraz sędzia śledczy 
Slempliński, celem dokonania sekcji ta 
jemniczych zwłok wydobytych z Wisły.

W wyniku oględzin ustaliło się przy
puszczenie, że są to zwłoki kobiece bez 
głowy, bez rąk i stóp. Kadłub znajduje 
się w stanie zupełnego rozkładu, pewne 
jednak części jak np. plecy zachowały 
jeszcze dość wyraźną formę. Głowa 
i ręce zostały odrąbane, nogi pozbawio 
ne stóp, szyja ściągnięta jest rzemieniem 
Zdaniem władz sądowych ma się tu do 
czynienia ze straszną i wyrafinowaną 
zbrodnią. Morderca po uduszeniu ofiary 
odrąbał jej głowę, ręce i stopy celem 
uniemożliwienia rozpoznania ofiary, po 
czem rzucił kadłub do Wisły. Morderstwo 
dokonane zotało dcść dawno.

Władze przypuszczają, że mordu doko 
nano, o ile to jest faktycznie kobieta — 
na tle seksualnem.

W arszawa. (O pomnik Sąwińskiego.) 
W sobotę 10. IX. 27. r. odbyło się zebranie 
w mieszkaniu p. Cieplińskiego, zwołane 
celem zrealizowania inicjatywy oddania 
końca narodowi ściśle w setną rocznicę 
1931 r. bohaterskiej śmierci generała 
Sowińskiego. Na zebraniu tem przedsta 
wił reprezentantom p. Prezydenta Miasta 
p. inź. Balcerowski zebranym gotowy 
szsic inicjowanego kooca, który ma być 
usypany do wysokości 30 ra. i ma stanąć 
nie na samej .Reducie Ordona", lecz na 
osi wytkniętej przez ul. Wolską, między 
ul Redutową i Gizów. Projekt ten spot 
kfeł się ze strony zebranych z powszechną 
pochwałą. — Już sama myśł wystawie 
nia polskiemu bohaterowi, chociaż pro
stego pomnika, zasługuje na powszechne 
uznanie i spotka w całym narodzie je 
dnomyślny aplauz.

Wilno. (Kradzież.) W ostatnich dniach 
urząd pocztowy Grodno I wysłał prze
syłkę wartościową, zawierającą 17,000 zł. 
do urzędu pocztowego w Narewce, jako 
zasiłek pieniężny dla tego urzędu. Przy 
odbiorze pizesyłki w urzędzie pocztowym

Czeremcha spostrzeżono, że paczka wy
kazuje dziwnie lekką wagę. Po skontro
lowaniu jej zawartości okazało się, że 
zamiast pieniędzy zawiera ona zwykły 
papier. Zaalarmowane władze wszczęły 
natychmiast energiczne dochodzenie, w 
toku którego ustalono, że kradzieży do
konano już w urzędzie pocztowym 
Grodno I. Aresztowano jednego z wyż
szych urzędników, podejrzanego o kra
dzież. Jest to już trzeci wypadek kradzieży 
w urzędzie pocztowym w Grodnir.

Lwów, (Młodociana ojcobójczyni.) 
Dziś rano przy ul. Kiedrzyńskiego wyda
rzyła siękrwawa zbrodnia. 18-letnia dziew
czyna, Stanisława Bęben w trakcie kłót
ni z ojcem 52-letnim chwyciła rewolwer 
i dwukrotnie strzeliła raniąc go w piersi. 
Gdy zobaczyła, że ojciec wstaje, porwała 
siekierę t pięciu razami rozpłatała mu 
głowę, poczern wybiegła na podwórze 1 
poczęła krzyczeć, Morderczynię areszto
wano. Ojciec jej zmarł w szpitalu. 
Sąsiedzi zeznają, że Bęben nie chciał 
pracować, często się upijał i dręczył dzie
ci. — Przed dwoma dniami morderczy
ni, Stanisława, usiłowała popełnić samo 
bójstwo przez otrucie, jednakże uratowa
no ją.

Przetarg publiczny
Do budowy domu handlowego przy Rynku 
narożnik ulicy Świeckiej w Tucholi
rozpisuje się przetarg publiczny na następujące prace :

1 Prace murarskie I ciesielskie 
Z  Dostawa około 270000 dobrze wypalonej 

cegły I. klasy
3 Wykonanie przewodu rurociągowego

Oddzielone oferty w zapieczętowanych kopertach
z napisem „Deklaracja do przetargu na p r a c e ............
w dniu . . . .  odbyć się mającego należy przesłać listem 
poleconym albo złożyć za pokwitowaniem w biurze 
Magistratu pokój nr. *3, do dnia 8 października 27 r. 
godziny 12 w południe.

Termin otwarcia ofert w obecności reflektantów 
oznacza się na dzień 8  p a źd z iern ik a  b. r . o  
g o d z in ie  12.30.

Interesenci mogą otrzymać podkładki ofertowe na 
każdą pracę za opłatą egzemplarzową 5 zł.

Do oferty należy dołączyć kwit albo poświadczenie 
Miejskiej Kasy Oszczędności w Tucholi na wadjum 
złożone w wysokości 5 proc. sumy ofertowej, 2063

Tuchola, dnia 17. września 1927 r.
(—) Saganowski, burmistrz.

Kupujcie L O S Y
w  K o lek tu rze  m ie jsco w ej}  wzgl. najbliższej 
swego miejsca zamieszkania i dla tego najdogodniejszej 
i zważcie, że nie Kolektura, lecz numer losu wygrywa.

Losy do I. klasy 16. Loterji P ań stw ow ej, 
po cen ie  10 zł. za 1/4 losu Itd., nabyć można 
w Kolekturze

A. Kunowskiego w Chojnicach
u lica  D w orcow a 17. T e le fo n  nr. 2 4 3 .

Piany gry wysyła się na życzenie bezpłatnie. 2052

Domowe 1 kuchenne sprzęty
serwisy do kawy 
serwisy stołowe 
fajans
aparaty do palenia 

włosów 
garnitury do mycia

sztnćee
towary emaljowe 
towary cynkowe 
kubełki 
wanny

kotły do prania 
maszynki do mięsa 
lampy naftowe 
lampy elektr.

i korony 
towary szklane

poleca po nadzwyczaj korzystnych cenach

Otto Rott, Chojnice, ni. Gdańska 6.

D obre i najlep sze

mieszanin-herhoty
Marki „Czajnik"

50 i 100 gr. paczki 
Nr. 0, 2, 3, 4, 5, 7 

herbata i pierwszorzędna 
mieszanka ceylcńska odwa
żone bardzo korzystn ie. 
Albert Ludwig.

„ gpBlookersa

holenderski
kakao

luźno 1 w słoikach 1 funt.
poleca 2065

Albert Ludwig.
M undurek strze leck i
1 kapelusz na śred. osobę,
2 row ery  1 męski t 

damski mr. Nauman,
1 garn. koszykow y  
wszystko jak nowe sprzedam 

tan io . 2064 
Wiad. w Dzień. Pomorsk.

G o sp o d a rstw o  w Choj
nicach 42 morgów ziemi 
pszennej, duży owocowy 
ogród stosowne dla ogrod., 
inwentarz żvwy i martwy, 
cena 25 000 zł. gotówką 

Zgłoszenia przvjmuje 
St. Jasnoch, Chojnice 

ul. Strzelecka 2. 2038

Mydła toaleta w.
Nadzwyczaj w ielk i wybór
Wyroby znanych p ier
w szorzęd n ych  fabryk tak 
krajowych jak i zagranicz 
nych. W użyciu oszczędne 
i udelikatniające c e r ę  

poleca

bracia Hubert
właśc. Juljan Hubert

Drogeria - Perfumeria
Chojnice, Pom. tidańska 18, 
Rok zał. 1894 tel 219

Silu; Koi
romcz;

jest na sprzedaż. 2036
Człuchowska 43.

(Dariztat do wszelkich
prac rzem ieśln iczych
jak : stolarskich, kołodziej
skich, blacharskich i t. p , 
później również z mieszka
niem do wydzierżawienia. 
Najkorzystniejsze położenie 
w mieście. Gdzie? wskaże 
ekspedycja Dz. Pom. 2051

Potrzebuję natychmiast

czelad n ika
szewskiego

Schroder Jan
Ogorzeliny,

2067 pow. Chojnice.

Olei no podłogi
pierwszorzędny gatunek bez 
n iep rzy jem n eg o  z a 
pachu  po najtańszej cenie 
dla s z a n . u rzęd ó w  

cen y  u lgow e  
poleca

BRACIA HUBERT
właśc. J. Hubert 

D rogerja  — Farby
Rok zał. 1894 Tel. 219 

ul. Gdańska 18.

Pokój
um eblow any zaraz do
wynajęcia. Adres wskaże 
eksped. Dzień Pom. 2062

M ydiarn ia
taksamo

skład papieru
bardzo korzystnie natycbm. 
na sp r z e d a ż . Prędko 
cjecydujący refiektanci mają 
pierwszeństwo. 2050
M. i W. Rudnickie

Człuchowska 20.

Zamawiam niniojszem pismo

„Dziennik Pomorski**
5 Cho|is?c

na m iesiąc październik
1 proszę pobrać o dem ni o przez listowego przedpłatę 1 miesięczną 
opłatą pocztową razem 54,54 zIo $ y e li Hgf®

---------------------------------- - d n ia ------------------------------------  1927

ladę I nazwisko-
miejscowość___

silem --------------

pokwitowanie poczty

Zamawiam nlniejszem pismo

„Dziennik Pomorski**
* C h e jn ie  

na IV. kw artał
i proszę pobrać odemnie przez listowego przedpłatę 3 miesięczną 
t opłatą pocztową razem WSt mloijah

dnia 1927

Unię l nazwiske-

miejscowość-----

alica --------------

pokwitowanie poczty

Biuro b u ch a lteryjn e
Ottom Kruszewski u  Lubiczu

p. Toruń.
Sądownie zaprzysiężony rewizor ksiąg I 
rzeczoznawca księgowości. Absolwent aka- 
demji handlowej w Frankfurcie n. Menem.
D ługoletn ia  praktyka w bankow ości 
handlu i przem yśle oraz ro ln ictw ie  

Kilka obcych język ów .
Podejmuje się wszelkich prac, rewizji oraz 
ekspertyz księgowości w całej Polsce, w 
wypadkach poszczególnych i kontraktowo 

na stałe.

P O D A T K I
M D M  I n M t t lz t P lD t )

By czuwać nad ich terminowem 
uiszczeniem o t w i e r a m y  w naszej 
Kasie konta podatkowe i z wkładów 
złożonych na takowe uiszczamy w 
terminie wszelkie podatki i opłaty 
pobierane przez tutejszy Magistrat.
Wkłady te oprocentujemy po 6 od sta rocznie-
Przez założenie konta po łątkowego oszczędza 

się pracy i pieniędzy.

*  Miejska Kasa Oszczędności
H  Chojnice — Ratusz.
I g  Kasa posiada uznanie papilarnej pewności. 621

B U H n u H n u i m n i

s

W alter Heyn
mistrz malarski

C H O JN ICE, p l. J a g ie l lo ń sk i 6
wykonuje wszelkie

proce malarskie — jak i malowanie powozów.
Wielki wybór:

tapet bord i listew
ad  8 5  g r o s z y

od zwyczajnego do wykwintnego gatunku.

trumny jaK I wybicia dotrnmlen
wykonanie pierwszorzędne, 
mam stale na składzie pa 

umiarkowanych cenach.

Fr. Kiedrowski
magazyn mebli i trumien

ul. CsłuchO w ska 6. ul. Człuchow ska 8 .

JUdakcja i Administracja ; Chojnice, ul. Grochowska IB, — Foczt&w* konto czekowa 201 632 — Konto bankowe: Bank Powiatowy Chojnice, Miejska Kasa Oszczędności, Chojnice. — Teł. 44® 
jMies telefiT. , Dzień, Fom*\ — fkryt, poczt. SI. — Rsiakto c if , Lucjan KaiidcwsM w Chojnicach Diukiem i nakładem irekaiai „Diien. Pom", w Chojnicach, Wydawca Wiad. Jnljms* Schreiber
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Jak Niemcy uprawiają 
„Drang nach Osten“.

Nikt n ie utrzym uje sek ciarzy , 
a p ien iędzm i przesypują. — »E-| 
w an geliczn i ch rześcijan ie44, p la
ców ką polityki n iem ieck iej w  

P o lsce . — Sam ow oli n a leży  
ukrócić w odzy.

Polska jest państwem nawskroś tole- 
rancyjnem. Wszystkie wyznania bez wy
jątku mają zagwarantowaną wolność gło
szenia swych nauk, byle tylko nie z 
przekroczeniem praw, należnych się pań
stwu. Stąd niemało namnożyło się u nas 
przeróżnych sekt. Ale z pewnością jedną 
z najciekawszych, co do swej dziwnej 
działalności, jest sekta „Ewangelicznych 
chrześcijan**. Początek swój ma w Niem
czech, rozprzestrzeniła się obecnie na 
terenie Rosji, państw bałtyckich i oczy
wiście Polski.

Specjalną agitację na rzecz swej sekty 
prowadzą niestrudzeni „Misjonarze — 
Ewangelicznych Chrześcijan“ wśród na
szych mniejszości, a w ięc: Niemców, 
Żydów, Rusinów, Czechów i t. d.

Ciekawe tylko, skąd czerpią pieniądze 
na utrzymanie siebie, rodziny własnej, na 
liczne podróże po całej Polsce, na 
budowę „Domów Modlitewnych “ na 
chrzestne podarki i t, p. ? Nasz rząd im 
nie udziela, to pewne. Nowi wierni tego 
nadwyraz ciekawego w dążeniach swych 
„kościoła** zamiast dawać na utrzymanie 
swych „duszpaterzy-*, to jeszcze sami 
otrzymują podarki. Przy chrzcie np. taki 
pestor, czy „misjonarz“ pozwala sobie 
ofiarować neoficie 50 dolarów. Czyż to 
nie suma ? A jakich kolosalnych sum 
potrzeba na budowę „Domów Modlitew
nych", które powstały na wschodnich 
kresach. A skąd one ? Poco nie mówić 
odrazu jasno. Otóż z polityki tej to 
sekty jaknajwyraźniej się uwidacznia, że 
Niemczaszki ją propagują, opłacają, jej 
siewców na ziemiach polskich i wogóle 
na tych terenach, które są celem ich ra
bunku, tak więc i Rosji i państw bałtyc
kich.

Przygotowują sobie grunt. Uprawiają 
jakna]n'ewinnfej, najspokojniej, świgtny 
ich kiedyś w brutalnych zamysłach 
„Drang nach Osten** Chcą nas uśpić, 
usidlić, podjudzać mniejszości przeciwko 
nam, wytrącić nam broń z ęki. Polska 
bowiem w razie wojny musi z koniecz 
ności opierać się na zbrojnej sile mniej
szości. A co owa sekta głosi ? Oto nie 
pozwala w żaden sposób swym wyznaw
com brać broni do ręki, budzi w nich 
nienawiść do wojny i t. p. Czyż cel 
nie jest aż sadto widoczny'? Czyż nie 
pomysłowy sposób osłabienia naszej siły 
państwowej ?
■ a — — 1 —u iiMŁJHiiir .111,— j,i ... iim

Ryszard Krańskl.

Wycinanki
z 6 tygodniowych ćw iczeń  

oficerów  rezerw y .

„Pod rezerw ą 44.

Wieczór — gwiazdy na niebie zeszły się 
całą bandą. — Dziecinna godzina, bo 
dopiero 9-ta. Przed kapliczką połową, 
zgromadzone oddziały odmawiają przy 
dźwiękach orkiestry pacierz wieczorny. 
Z dala z rozrzuconych baraków rozświet
lone okna, ślepia swe wywalają w 
przestrzeń.

Wychodzimy z Misiem" i kolegą Sta
chem od Mańki. Jesteśmy po kolacji.— 
Co robić, iść spać ? wszak to taka dzie
cinna godzina, gdzieś tam na świecie 
życie — coś się dzieje — godz. 9-a, a 
ty człowieku — patałacki idź do twego 
kretowiska — marny los. — „Ha ! wie
cie co Krański, chodźcie na kawę" od
zywa się Miś — „na kawę? a dokąd 
wam teraz na kawę iść ? „Ziomiańska* 
trochę za daleko!" — ależbrygardjerze! 
tu jakąś cukiernię otlwartoC*. — „Idzie 
pan patałachu, wszak czarna kawka 
dobra rzecz" — wtrąca Stach z nie
zmąconą powagą —

Jak dobra, to dobra, co robić, jeśli 
już gwałt, to chodźmy, zobaczyć tego 
manszeka, grunt, to najdalej od tego

Ale tak długo być nie może. My to 
widzimy i zdajemy sobie sprawę ze 
skutków podobnego „Słowa Bożego 
Zwracamy więc uwagę czynnikom rzą
dowym na „Ewangelicznych Chrześcijan“ 
— bo samowoli kres położyć trzeba, bo 
podkopywaczy bytu naszej ojczyzny ma
my już 7a duź>\

Odpowiednie odżywianie 
się i ćwiczenia.

Ć w ic z e n ia  n a j le p s z y m  ś ro d k ie m  
do  z a c h o w a n ia  p ię k n o śc i .

Jeden z lekarzy amerykańskich drukuje 
w gazetach „list otwarty**, w którym, 
jako główne lekarstwo przeciwko wielu 
dolegliwo'ciom spółczesnem, zwłaszcza 
u kobiet, zaleca racjonalne ćwiczenia 
gimnastyczne.

Gdybyście mieli wszystkie bogactwa 
Krezusa do rozporządzenia, a czuli się 
niedobrze, co byście wówczas czynili, 
by przywrócić swą siłę i zdrowie ? Mo
żecie udać się do najlepszych lekarzy, 
a powiedzą wam oni, że nic wam nie 
brakuje i nie będą mogli wam pomóc. 
I gdy powodem tego znużenia są nie
czynne muskuły i fizyczne lenistwo, po 
niższe wskazówki zastosować powinniście 
bez względu na to, czy pracujecie w 
fabryce, w biurze, lub też czy odziedzi
czyliście miljony.

Ludzie, którzy biorą bardzo czynny 
udział w towarzystwie, jakoteż ci, którzy 
muszą pracować cały dzień, rozumieją 
dobrze, że muszą dbać o swe zdrowie, 
jeżeli chcą nadal prowadzić życie wolne 
od niedomagań i chorób. Musi się mieć 
dużo odporności, aby nazajutrz wstać 
rano, czując się wypoczętym. W duży 
zapas energji trzeba być zaopatrzonym, 
by wstać rano po tylko krótkim odpo
czynku i czuć się rzeźkim.

Doskonale funkcjonujące organy, włącz
nie z dobrze rozwiniętemi muskularni 
i dostatek świeżego powietrza i zdrowej 
krwi — oto podstawy i sekret tej energji 
zapasowej i rzeźkości. Każda z powyż
szych zalet jest niezbędną dla całości. 
Nie można być zupełnie zdrowym, gdy 
brakuje chociaż jednej z nich.

Odpowiednie codzienne ćwiczenia są 
konieczne, by czuć się dobrze. Natych
miast zgadzacie się z tem, gdy przy
chodzi wam za;ąć się czemś. co wymaga 
wytężenia sił. Wkrótce zmęczycie się, a 
wówczas nawet najmniejszy wysiłek wy
czerpuje was zupełnie. Długi czas mi
nie, nim znowu przyjdziecie do siebie. 
To właśnie jest oznaką braku zapaso
wych sił.

Zleniwione wnętrzności są rzeczywistą 
przyczyną większoś i chorób, tak fizycz-

łoża, bo już spać, to zbrodnia. — Wstę
pujemy do baraku, by zdjąć nasze ko 
szulki, — drelichowe! czytelniku, 
drelichowe — i wziąć porządną bluzę. 
— Idziemy na przełaj, przez plac. — 
Dochodzimy, domek — barak. — Jeden 
wielki pokój — bufet z ciastkami, kilka 
stolików, lampa naftowa — wieczna na
sza zmora — r^djoaparat z tubą — oj 1 
niezapomnę go, tak mi nadokuczał temi 
transmisjami — drugi mały pokoik. — 
Wszystko utrzymane w stylu* najkom 
pletniej prymitywnym**. — Ta proza 
tego lokalu — późniejszego miejsca 
rendez—vous eleganskiego świata — t 
ten radjoaparat każdorazowo, wszystko 
razem wprawiało mnie oczarny „spleceń**, 
podobny do wysokiego gatunku tamtej
szej czarnej kawy którą można było 
kubłami pić — tak chłeptać mógł tę 
kawę nawet człowiek którego serce 
wisiało na włosku. —

Ach 1 gdzieżeś ty „mały Teddy", cu
downa herbaciarnio paryska o małych 
pokoikach z najwyżej 4-ma stolikami 
urządzony każdy w innym stylu — gdzie 
się tak cudownie gawędziło i przy lektdej 
modernistycznej muzyce dochodzącej z 
dala piło wonną herbatę. Albo ty „Prim 
rosę** pełna dziwnych cieni i półmroków 
Turcję przypominająca — o niskich ta
boretach, pełna jedwabnych poduszek — 
kobierców na zićmi, ciężkich kotar o 
ścianach aksamitem obitych!

Siadamy w małym pokoiku — 3 czar
ne gorące — Miś zapala egipskiego i

nych Jak i umysłowych.
Zwłaszcza kobiety cierpią na tę przy

krą chorobę. Żadna kobieta nie może 
zachować swego wdzięku ani swej pię
kności, któr j systnn niedostatecznie 
wypróżnia wszelkie nie zystości. Mó
wią, że dwadzieścia pięć miljonów Ame
rykanów przyzwyczaiło się do brania 
środków przeczyszczenia, ale nie radził 
bym brania tych środków rozwalniają- 
cych jako lekarstwa na zatwardzenie. 
Jest to środek dla ulżenia w nagłej po
trzebie, lecz gdy go się bierze często, 
zamiast usunąć zło, pogorszy je.

Jedynie wtenczas można zapobiec za
twardzeniu, gdy zastopuje się odpowied
nią djetę, przyzwyczai się do regular
nego i normalnego życia i gdy wyko
nuje się sumiennie ćwiczenia gimna
styczne.

Kara śmierci na
zwierzęta*

Swego czasu nietylko na ludzi, lecz 
także na zwierzęta wydawano wyroki 
śmierci, oczywiście, miało to miejsce wtedy 
jedynie, gdy chodziło o jakiegoś zbrod
niarza ze świata zwierzęcego. Tak np- 
w r. 1486 we Flandrji skazano na śmierć 
świnię, za to, że pokąsała i ciężko pora
niła małe dziecko. Sąd wydał na nią 
10 czerwca wyrok śmierci, a wykonanie 
wyroku polecono katowi z Ypre. W jaki 
sposób wyrok wykonano, o tem kroniki 
milczą, wiadomo tylko, że po egzekucji 
świnię przywiązano do słupa i wystawiono 
na widok publiczny obok szafotu.

W roku 1571 w mieście Middelburgu 
(Holandja) sąd rozpatrywał sprawę pew
nego byka, oskarżonego o to, że małą 
dziewczynkę Tannecke Arents tak dotkli
wie uderzył rogami w brzuch, że w parę 
minut umarła. Na skutek tego oskarże
nia byka skazał sąd na śmierć — jego 
mięso zaś w myśl wyroku winno być 
rozdzielone między ubogich miasta. Łeb 
byka burmistrz kazał umieścić na słupie 
przed sądem, aby ostrzegał wszystkich, by 
się podobne historje więcej nie powta 
rżały. — W roku 1467 w Longeuville 
(Francja) przed sądem sranął kot, oskar 
żony o to, że miał na sumieniu śmierć 
4-letniego dziecka. Sąd skazał go na 
śmierć i kota wobec tego powieszono.

Podobny los spotkał p sa ; wyrok są
dowy na owego psa mówi między innj- 
mi, że ma on być prowadzony n a . plac 
w mieście Gravenstein (Szlezwik), gdzie 
kat powiesi go na szubienicy za to mia 
nowicie, że ów pies w niedzielę 9 maja 
1595 r. tak dotkliwie pokąsał dziecko 
Jakóba Janssena, że biedne dziecko 
wkrótce potem umarło ze strachu.

Ale najbardziej komiczny był wypadek 
skazania na śmierć pewnej maciorki

ssie go przez długi swój albański mund- 
sztuk — ja mu rekwizuję papierosa — 
a Stach coś tam nam opowiada. W 
drugim pokoju schodzą się inni kawiar
niani goście — patałachy — a radjo wyje
— o j ! wyje !

Wchodzi wujaszek z jakimś oficerem 
i dwoma paniami 1 — Wyobraźcie sobie 
dwoma „autentycznemi paniami** — 
Szczęściarz 1 — „Miś** monokl — ja mo- 
nokl — ja „oko** — „Miś** „oko“ tylko 
Stach nie wychodzi, ze swych złocistych 
ram przyzwoitości — wstrętna ryba. — 
Skąd ten „profos' bestja, do tych pań ?, 
lepiejby rano zbiórki pilnował.

Ale ani „oka* ani „monokle skutku" 
nie odnoszą — te kobiety chyba z ka
mienia ?! — „3 czarne gorące! — tylko 
prosimy o mniej ochrzczone** — ej, ta 
czarna lura — Profos, widzi nas i uśmie 
cha się z dumą — czort skończony! —

Kopię Misia — dajmy spokój, nie 
róbmy z siebie wystawy i tak żadna 
z tych „żywych kamieni** nie patrzy na 
nas — z pokorą monokle wracają do 
kieszeni — a my do naszej ochrzonej 
czarnej — ale od czasu do czasu oczy 
idą na rekonesans — a Stach, ta wstręt
na ryba, ma z nas największą pociechę
— na, bo tylko tak udaje obojętnego... 
ten patałach 1 —

Jakieś 3 dni później, Profos prosi nas

świńskiej w Falaise (Francja). Maciora 
ta napadła na małe dziecko. Sędzia, 
który asystował przy wykonaniu wyroku 
był w pełnym mundurze uroczystym 
konno. Przed wykonaniem jednak wy
roku świnię przybrano po męsku, nało
żywszy na nią spodnie, kamizelkę, pas 
rękawiczki i mankiety.

Sny są chorobą.
Jeden z wybitniejszych italskich leka

rzy radzi, aby każdy w interesie własnego 
zdrowia starał się sypiać bez sennych 
widziadeł, Sny są bowiem objawem 
chorobliwym, ludzie zdrowi nie mają 
snów, lub też bardzo krótko, których 
sobie nie przypominają. Rano zatem 
wstają odświeżeni i wypoczęci, podczas 
gdy ludzie trapieni nocnemi widziadłami 
nie korzystają wcale z dobroczynnego 
działania snu.

Skąd pochodzą i jak powstają sny? 
Pośród rozmaitych hipotez tzw. przy
puszczeń naukowych nie znajdujemy 
zupełnie zadawalniającej odpowiedzi. 
Przyjmując jednak szkodliwość snów dla 
organizmu człowieka i konieczność ich 
zwalczania, musimy szukać środków do 
tej walki w codziennem doświadczeniu. 
Doświadczenie zaś uczy, iż 90 proc. snów 
powstaje w żołądku.

Ludzie udający się na spoczynek z peł
nym żołądkiem, mają przykre i dręczące 
widziadła. Kolacja winna być skromna 
bez ciężkostrawnych potraw, co zwłaszcza 
jest ważnem dla starszych lub cierpiących 
na serce. Słyszymy często o ludziach, 
którzy nagle w czasie snu zmarli. Poszli 
spać po dobrej^kolacji świetnie się czując, 
a nagle śmierć ich zaskoczyła. Otóż 
właśnie proces trawienia, spowodowany 
pełnym żołądkiem, wywołuje gromadzę 
nie gazów, które wywierają ucisk na serce, 
powodując wzmożoną czynność. Podraź 
nienie serca przenosi na mózg, wywołu
jąc w śnie straszne widziadła. Ludzie 
nawet zupełnre zdrowi budzą się wtedy 
spotniali i drżący z objawami silnego bi
cia serca. U chorych powoduje to często 
atak i kończy się nagłą śmiercią..

Z przeszłości tytoniu-
Odkrycie Ameryki miało ten skutek, że 

Europę ogarnęła gorączka złota. Fanta
styczne opowiadania o bajecznych skar
bach Nowego Świata zawróciły wszystkim 
w głowie, rząd hiszpański zamknął jed
nak przezornie dostęp dla obcych do 
Ameryki, a ponadto zakazał czerwono- 
skórym wszelkiego handlu z nie Hiszpanami 
Dzięki temu tylko Hiszpanie mogli swo
bodnie odkrywać i zagarniać coraz to 
nowe obszary, nieznanej części świata 
i łup krajowców. W pogoni za złotem

do towarzystwa — poznajemy miłą czar
ną Panią S., zawsze wesołą panią T., 
prerafadowską eskulapo»vą, p. Jose (Miś 
ją zaraz porównał do obrazu Dante 
Rossetti‘ego), dołącza się do nas kocha
ny por. Bończa —- czyli nadworny inży
nier — wojskowo specjalista od fugasów
— i mężowie Pań; później jeszcze żona 
„ciotką Linką" zwana przez nas (śmie
liśmy się z wujaszka, że ciotka Linka 
przyjechała na „lotną inspekcję** — bo 
te żony nigdy nie dowierzają.)—

Miała więc kawiarenka swój „elegancki 
świat**. — swój monde. —

I znowu monokle w oko i oko do oka 
i miło się gawędziło. Z miłą panią S. 
ochrzciliśmy wówczas tę prozaiczną budę 
kawiarenkę „Pod rezerwą**. — Bo już 
takie to patałachowskie serce, że najbar
dziej prażące słońce go tak nie rozgrzeje, 
jak jedno spojrzenie „Pod rezerwą**, z 
„rezerwą**. —

A to wściekłe radjo — wyje, gwiżdże,
— chrapie — oj, moje nerwy — gdyby 
już raz oniemiało... — to wściekłe radjo! —

(C. d. n.)
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przechodzili obojętnie obok nieznanej im, 
wysokiej rośliny o soczystych liściach, nie 
przeczuwając, że liście te będą w przysz
łości o wiele powaźniejszem źródłem bo
gactwa, aniżeli złoto. Albowiem był to 
tytoń. Do Europy sprowadzono tytoń 
najpierw jako roślinę ozdobną, którą pie
lęgnowano najpierw w Hiszpanji.

Odkrywcy i zdobywcy Ameryki nauczyli 
się z czasem od Indjan zażywać tabakę 
i nałóg ten przenieśli potem do Hiszpanji 
i Portugalji. W r. 1560 posłem francus
kim na dworze portugalskim był niejaki 
Jean Nicot, dyplomata i uczony, który 
zapoznał się ze znanym już w Portugalji 
nałogiem zażywania tabaki i z tytoniem. 
Od jego to nazwiska nosi dziś rodzina 
roślin tytoniowych nazwę „nicotiana".

W połowie XVI w. była już w Sewlli 
fabryka tabaki do zażywania, w r. 1562 
Wenecja oddała w dzierżawę monopol 
tytoniowy za 40.000 dukatów rocznie.

Zażywanie tabaki stało się modą. 
Fajkę wprowadzili koloniści angielscy 
z Wirginjl, ku wielkiemu niezadowole
niu królowej Elżbiety, która nie znosiła 
dymu tytoniowego i nałóg ten uważała 
za szkodliwy. Wrogów miał tytoń zrazu 
w Turcji, gdzie palaczom wbijano fajkę 
w nos, w Rosji zaś odrzynano nos ta- 
baczarzom. A Jakób I., król angielski, 
zakazał kolonistom w Wirginji uprawiać 
tytoń.

Lecz w krotce już zrozumiano, jakiem 
źródłem dochodów może być tytoń, a 
wówczas ustały wszelkie prześladowania 
jego zwolenników.

Owoc, i jego siła 
lecznicza.

Owoc jest jednym z najzdrowszych 
środków pożywnych, bo czyści krew i 
posiada wiele innych dobrych własności, 
Najlepiej wypełnia swoje zadanie spoży
wanie w stanie surowym.

Jabłko, jako też borówki mają pierw
szeństwo przed innym owocem. Wiele 
zamało wiadomo, że wszelki owoc, więc 
też jagody itd., orzeźwiająco działają przy 
pragnieniu, chłodząco przy wzburzeniu 
krwi, uśmierzająco przy podrażnieniu 
nerwów, ełatwiająco przy obstrukcji krwi, 
a jeszcze mniej wiadomo, że owoc, do
statecznie jest pożywnym. Kto owocu 
strawić nie może, ten musi się znowu 
nauczyć strawić. Owocu nie powinno 
przy żadnem pożywieniu braknąć.

Jabłka granatu działają silnie śdąga- 
ąco i można je użyć przy osłabieniu 
krtani i języka. Kora korzenia, jako 
odwar jest dobrym środkiem na robaki, 
mianowicie na tasiemca. Pocięte figi 
dają znakomite okłady przy oparzelinach 
i małych wrzodach.

Jagody i cytryny, użwane miejscowo, 
są dobrym środkiem przy mdłościach i 
zwracaniu, także przy chorobie morskiej, 
Usuwają także natychmiast uczucie mdło 
ści powstające wskutek palenia.

Winogrona 1 rodzynki są pożywne 
i nie powinny w żadnym domu chorych 
braknąć. T. zw, kuracja winogronami 
jest bardzo polecenia godną w leczeniu 
przekrwienia wątroby i żołądka, powięk
szonej śledziony, skrofuł, suchot płuc 
itd. Nie wymaga ona niczego więcej, 
jak tylko fwodę, chleb i kilka funtów 
winogron przy każdorazowem posileniu.

Profile gwiazd 
filmowych.

Mary Philbin.
Urodzona w Chicago 16. lipca 1914 

roku Mary Philbin po ukończeniu nauk 
wstąpiła do szkoły tańców klasycznych. 
Pewnego dnia posłała fotografję na 
konkurs piękności, zorganizowany przez 
wielki dziennik chicagowski. Wkrótce 
o tem zapomniała. W parę tygodni 
później, kiedy przyszła do szkoły, przy
witały ją hałaśliwym entuzjazmem ko
leżanki, powiewające wielką gazetą — 
oto mała Mary otrzymała pierwszą na
grodę na konkursie piękności.

Wkrótce potem Erio von Stroheim, 
przejeżdżając przez Chicago, zapragnął

poznać laureatkę konkursu. Zachwyco
ny jej wdziękiem, zaproponował Mary 
wstąpienie do wytwórni. Propozycję 
przyjęła i w kilka dni później wraz z 
matką udała się do Hollywood. Mło
dziutka dziewczyna, wyrwana z rodzin
nego ogniska, w zupełnie obcem oto
czeniu źle się czuła.

Tem bardziej, że słyszała wokół siebie 
złośliwe uwagi, że zaangażowanie jej 
było fantazją Stroheima. Z początku 
powierzano jej niewielkie rólki, aż wre
szcie w r. 1923 Erie von Stroheim przy
stępuje do kręcenia „Dziewczęcia z Ka
ruzeli" i powierza Mary rolę główną. 
Po „Dziewczęciu z Karuzeli" Mary 
Philbin najbardziej porwała publiczność 
w rozgłośnym „Upiorze z Opery". Naj
nowsze jej kreacje: w filmie reżyserjl 
Europejczyka E. A. Duponta p. t. „Ko
chaj mnie, a świat będzie moim", gdzie 
Mary Philbin występuje wraz z Betty 
Compson i Normanem Kerry, i ostatnio 
w filmie „Tajemnica dworu królews
kiego".

Papier gazetowy z torfu.
Stan Wisconsin w Półn. Ameryce, bo

gaty w jeziora i moczary, posiada pro
dukcję torfu na szeroką skalę. Dla eks
ploatacji torfu nie znalazło się dotychczas 
zadowalniające rozwiązanie kwestji, po
nieważ nie można było go w dostatecz
nej mierze przemysłowo wykorzystać, 
temwięcej, że jako opał okazuje się on 
z powodu taniego węgla i korzystnej 
ceny prądu elektrycznego za drogim. 
Ostatnio podejmuje pewne towarzystwo 
doświadczenia, aby torf przemienić w 
celulozę i wyrabiać z niego papier. 
Doświadczenia musiały zostać uwieńczone 
pomyślnym skutkiem, ponieważ założyło 
się w stanie Wisconsin towarzystwo pod 
firmą „Roth Gran Corporation" ; które 
buduje papiernię, mającą nasamprzód 
fabrykować różne rodzaje papieru pako 
wego w ilości 30.000 kilo dziennie. 
Papier tamże fabrykowany zawiera 75 
proc. celulozy torfowej i 25 proc. uży
wanego papieru. Istnieje jednak zamiar 
udoskonalenia przeróbki torfu na celulo
zę na tej zasadzie, że będzie można 
fabrykować z niego rotacyjny papier 
gazetowy.

Pastuchy z „uniwersy- 
teckiem wykształceniem

Sowiecki komisarjat rolnictwa postano
wił podnieść zawód pastucha wiejskiego 
do godności zawodu wyzwolonego. W 
tym celu dla pastuchów tworzone są 
kursy, na których wykładana jest botani
ka, biologja, weterynarja i meteorologja.

W przyszłości prawo pasania bydła 
gminnego mieć będą wyłącznie osoby z 
„wyższem wykształceniem", tj. ci, którzy 
ukończą sowiecki uniwersytet pastuchów.

Ważne odkrycie
archeologiczne.

Podczas prac koło nowego boiska spor
towego w Syrakuzach odkryto wykuty w 
skale, grobowiec pełen cennych zabyt
ków starogreckiej sztuki. Oprócz wspa
niałych mozaik znaleziono piękne mało 
widła ścienne z portretami Epikura, Pin 
dara, Eschylosa oraz dokładny plan miasta 
Syrakuz.

Ile Berlin pije piwa 7
Z obliczeń, przeprowadzonych ostatnio 

wynika, że stolica Niemiec wypiła w 
ubiegłym roku rekordową ilość 559 mlj. 
kufli piwa, czyli 1700000 więcej, aniżeli 
w 1914 roku.

Ponieważ Berlin posiada około 4 mil- 
jonów mieszkańców, przeto wypada na 
głowę, a raczej na gardło 139 kufli, 
czem winno czuć się zawsze zawstydzone 
Monachjum, stolica piwoszów spożywa
jące nawet stosunkowo mniej tego naro
dowego trunku niemieckiego.

Przynosimy dzisiaj model eleganckiej 
i praktycznej sukienki, którą nosić można 
na sposób trojaki. Jako materjał służyć 
może czarny crepe satin, lub crepe de 
chine. Bluzka fasonu bolero zdobiona 
jest plisowaniem. Dolna część bluzki 
łączy się z plisowaną sukienką. Sukienka 
z przodu jest otwarta i można użyć roz
maitych wstawek. Bardzo ładnie wyglą
da kombinacja, złotą, lub srebrną koronką. 
Również wstawka z różowego crepe de 
chine nadaje się wybornie do uzupełnie
nia sukienki.

Dalej nosi się w Paryżu:
— garnitury skórzane na okryciach je- 
. siennych, paski skórzane wykonane na

wzór wstążek szkockich,
— kwiaty ze skórki,
— bransoletki skórzane,
— tualety koronkowe,
— szpilki do kapeluszy z miniaturową 

figurką Budy, mającą nas rzekomo chro
nić przed nieszczęściem,
2) sukienka dla panienek z granato

wego woluru, zdobioną wstęgą tego 
samego koloru. 1) okrycie dziecięce z 
cytrynowo — żółtej kashy, haftowane 
czerwoną wełną. 3) okrycie z jersey w 
kolorze piaskowym, z przodu plisowane, 
pasek z granatowej skóry. 4) sukienka 
z granatowego serge, plisowana. Su- 
knia bolera zdobione są czerwonym ser- 
gecena. Sukienka może być też wyko- 
jnana z materjału czerwonego, a ozdoba 
est wówczas granatowa.


